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W iadomości m iejscow e i okoliczne.

bieóst n *ew aż> w e d łu g  w szelkiego p raw d o po do -  
p. T to w arzystw o  d ra m a ty c z n e  pod dyrekcją, 
gó J apaz°  w n ied łu g im  czas ie  z jedz ie  do nasze- 
cić llIa s ta ’ P rze to  czu jem y się w obow iązku  zwró- 
Ppor WhP  P ' w*a ^cic‘ela te a t r u  na  n iezbędność  
da _ nia tegoż. P rz e d e w sz y s tk ie m  w ypa-
żach ° meczQie wyrep e ro w ać  p o p su te  k rz e s ła ,  w lo- 
czy k r 55 Po u rz %dzać że lazne  w ie sz ad e łk a  pod rze-  
bipitti z ła tw o śc ią  p ła c ą c  po k i lkanaśc ie  ko- 

za sz tu k ę ,  n aby ć  można.

2itne 'Ta rz ystwo P- T ra p sz y  zap ew ne  p rzez  c a łą  
C - iĆ U n as  bgdzie, w łaśc ic ie l i  t e a t r u  za 
przet  led będzie  zn acz n e  dochody, s łu szn em  je s t  

ab y p o m y ś la ł  i o w ygodzie  publicznej.

Szayjg) P 0w iadu jem y  się z N -ru  2 04  K u r je r a  W a r -  
W Kap16̂ 0’ ja k o b y  w tych  d n iach  od by ło  się 
broc2 v SżU Prz e d s taw ien ie  a m a to rsk ie  n a  cel do- 
ni§ża ’ n a  Wtórem o d eg ran o  „P o low an ie  na  
to w ] " ł p i w a r k  P r im e r o s e .” C zujem y się p rze  
Szu b0 . wbł zk u  w iadomość tę  spros tow ać,  w K ali-  
3kien0 Ŵ 8In od daw n a  ju ż  ża d n eg o  t e a t r u  a m a to r -  
łattyQ ? le było, i  n a  tak o w y  m ia s to  nasze  nie ta k  
śajy Sl§ zdobywa. N ie  s łu szn ie  p rze to  zos ta li -  
pevę P°s^dzeni. W  a r t y k u l e  zaś  pow yższym  z a ­
f t i g  Tprze.z p o m y łk ę  w y d ru ko w ano  K alisz  z am ia s t  

> Cubliua lub  też  innego  ja k ie g o  m ias ta .

b'kT  j 1̂ sPo m a ' en *a h is to ry czne :  dn ia  1 p aźd z ie r -  
^ickieb r ‘’ Po k °n a n ie  Czechów u mostów  k rzy -  
ciszjj ? tegoż dn ia  1341 r . ,  B łaże j  i M arek  F r a n -  
1653 ° ' e  P° lscy u m §czen i w Serecie; tegoż  dnia ,  
ttno.. '* r a da J a n a  K a z im ie rz a  z S e n a te m  z po-

WIADOMOSĆ O RUCHU CHORYCH,

w szpitalach  gu b ern ji kalisk iej za m iesiąc sierp ień  
1873 rok .

w0(iu .----------------- ----

ci§zc w o ° ^  w° j n y ; ~  d n ia  2 t. m., 1110 r., zwy- 
żgoa u  ~;rz y woustego  nad  Czechami; t. d. 1515 r., 
dzeuie a r  a r y Z ap o lsk ie j ;— d- 2 1658 r., p o tw ie r -  
ciw S2 r " ym ie rza  z a w a r te g o  w K o p en h ad ze  p rze -  
Chojki . onu; —  d. 3  t .  m., 1515 r., zw ycięz tw o 
HaniL, iwWlCza n a d  S zw edam i; t. d. 1609 r., poko- 
ł&09 r  ausfielda g e n e r a ł a  S zw ed ó w ;—  d. 3 t .  m. 
•ni; zw ycięztwo T w oro w sk iego  na d  W łoch a -
15^2 r 1 5 t .  m. 1563  r., t r a k t a t  z D an ją ;  t. d.

6 t. L Prz ywilej n a  opac tw o  C zerw ińsk ie ;  —
t- d. •> 1733 r., og łoszen ie  e lekc ji  A u g u s ta  III;
d- 7 r „ p o cz ą tek  se jm u  4 - ro  le tn iego; —
dolski; t  /■ '  P ierwsze p rzybyc ie  Z y g m u n ta  I I I  do 

d. 1 7 5 8  r., z e rw a n ie  sejmu.

thduJ!lcvin Z? onie ^P- k s - ofic jała  L isieck iego  p re -  
t  4"ownn k o n sy s to rz a  je n e ra ln e g o  kalisk iego , 
» aia. Ok'*es  ̂ ^k s‘ P °U n e r  p roboszcz  Ś. Mi-
! i ^ ' -  ks d i ! 1*6 są|C* te u  d u cho w n y  s k ł a d a  się 
o 'e8o s o i  • e ra  j a k o  p rezy d u jąceg o ,  ks. Paw liń-  
► UczVńsb- leg0 s a r r o g a t a ,  jks. jk s .  H a rw a s a  i 
m Szkiewip'eg°  assesorów; kks. K ubu s iew icza  i B a-  

a> ks pZ n ^ a k?  o b rońców  s a k r a m e n tu  m a łż e ń -  
k  Sek re ta  w’Cza n o ta r ju sza  i ks. C hm ielew skie-
n1 ' P ia tk f3 ' ,A u dyenc je  od b y w a ją  się we w tó r ­
n y  A udyen c ja  w to rk o w a  n a  sk u te k
c!ed0godnar ° n COW- św ieckich  ko nsys to rsk ich ,  j a k o  
C ’nych, m A “ '-Ch z .P rzy czyn y  za jęć  po sądach  

działek. yc zm ie n io n ą  n a  au d y en c ję  w po­

k o r n i  A p !  rzek i  P ro s n y ,  id ąca  p rzez  P a r k  od 
Fyce D‘ u  'Saer Przy R ząd z ie  G u b e rn ja ln y m  ku 
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8 te j T ró jcy  w Kaliszu . . . 67 72 67 5 67
Starozakonnych w Kaliszu 20 30 30 4 16
iSgo Józefa  w S ie rad zu . . . 16 22 19 4 15
W szyst.S S -ch  w W ieluniu. . 17 26 21 2 20
Sgo M ikołaja w  Łęczycy . . 11 12 7 2 14
Sgo D ucha w K oninie . . . 22 59 38 4 39
W lazarec ie  więz. w Kaliszu 9 1 15 1 6

„ „  S ieradzu 27 16 27 — 16
„ „  Łęczycy 5 6 6 — 5

R azem  . . . 194 256 230 22 198

e row ana i u regu low ana .
w r. b. i na-

°^*c2a, / ^ ' ecz( r̂  m u zy k a ln y  p. L ew an-
^ 0 d  1 P- M essnera  w p a rk u .

r& ^ si^ y c t a ia  29  Z‘ zacz§ ła  się p ie rw sza  kw a-

—  O d d n ia  17 (29) w rześn ia  do 20 w rześn ia  
(2 p aźdz ie rn ik a )  r. b., z ac h o ro w a ło  w K aliszu  na 
cho le rę  osób 1, w yzd row ia ło  5, u m a r ło  1. Od po­
c z ą tk u  zaś  po jaw ien ia  się ep idem ji zachorow ało  
osób 60, w y zd ro w ia ło  29, u m a r ło  30, pozos ta je  
chorych  1.

■ ooooggoooo

—  (N adesl.) —  W zesz łym  ty g o d n iu  z a a l a r ­
m ow ani zos ta li  wszyscy nauczyc ie le  m u zy k i  w e­
zw an iem  w ład zy ,  o z łożen ie  św iadec tw  czyli u p o ­
w ażn ień  do u d z ie lan ia  lekcji.  F a k t  ten  n a s t ą p i ł  
po dobno  w sk u te k  z a sk a rż e n ia  pochodzącego  ze 
s t ro n y  nieznanej n am  osoby, k tó r ą  nazw iem y p a ­
nem  N. Jeżel i  cel p a n a  N. b y ł  sz lach e tn ym , d ą ­
żącym  do o tw o rz en ia  oczu rodzicom , k tó rzy  sam i 
nie pos iada jąc  w yższego w y k sz ta łcen ia ,  a  m a ją c  
ś ro d k i ,  p r a g n ą  d ać  tak o w e  d z ia tk o m  swoim lecz 
w w yborze  nauczycieli  nie  p y ta ją  czy źle lub d o ­
brze ,  ty lko  czy najtaniej, a tern s am em  w iek d z ie ­
cka  i na jtańszy  n a w e t  w y d a tek  m a rn u ją ,  to  p rz y ­
zn a jm y  m u w szelką  s łuszność .  Jeżel i  inn e  oso­
b is te  widoki k ie ro w a ły  panem  N., n azw alibyśm y 
to egoizm em , k tó ry  w dzis ie jszych  czasach  wcale 
n ie  p o p łac a  p rzv n a jm n ie j  pod tym  względem.

F . S.

Korespondencja Kaliszanina.

W arta, d. 2 8  w rześnia  1 8 7 3  r.

K a w a ł  ju ż  czasu  u p ły n ą ł  od chwili w ys łan ia  o- 
s ta tn ie j  mojej k o respo nd enc j i .  P o r a  więc znow u 
obe jrzeć  się w około  siebie, s ięgnąć  m yślą  w u b ie ­
g łych  kilka miesięcy, aby  p rz y p o m n ie ć  w y b i tn ie j ­
sze f a k ta  i sp raw y  zasz łe  w m on o ton nem  życiu 
naszeg o  p a r ty k u la r z a  i u lep iw szy  ich w je d n ą  w ią­
zan kę ,  dać  w am  ja k  na jw ie rn ie j sz e  tak o w y c h  od­
bicie.

A za tem  sine ira et studio, p rz y s tęp u ję  do rzeczy. 
Ale.... a  p ropos  gn iew u, pozwólcie tu  najprzód*  
w spom nieć  o fakcie, k tó ry  między  innem i n iecha j | 
pos łuży  d la  d jag no zy  czasu  i pod a  wam pew ne  
w y ob raż en ie  o d raż l iw em  s tan o w isk u  p row inc jo ­
nalnego  k o re s p o n d e n ta .  L is t  mój d a to w a n y  z oko­
lic W a r ty ,  a  d ru k o w a n y  w n aszem  piśmie, w yw o­
ł a ł  n iezadow olen ie  i n iep rzy chy ln e  d la  je g o  a u to ­
r a  g ło sy  k i lku  tam eczn y ch  indyw iduów . Gniewa-1 
no się n a  in t ru z a ,  k tó ry  w k ra d łs z y  się do ich 
ognisk  dom ow ych, śmie g łosić św ia tu  o ich czy- i 
n ach  i życiu i p rz e ry w a ć  dolce farniente, w jak iem  ; 
od wieków  pogrążen i  m a ło  d b a ją  o sp raw y  t e g o ! 
świata.. . .  T ak ie  i ty m  p od obne  g ło sy  h u c z a ły  nad  *

g ło w ą  w aszego sługi,  k tó ry  o s łon ię ty  zbaw czą  eg i­
d ą  in cog n i ta  (po jm ujecie  te r a z  d la  czego n ią  się 
o k ry w a ) ,  ze s m u tk ie m  im  się p rzys łuch iw a ł .

D a re m n e  wasze k rz y k i ,  d a re m n e  w asze o b u rze ­
nie panowie.. .!  D ro g ą  raz  w y tk n ię tą  n iezraźony  
pójdę dalej ,  gotów zaw sze  oddać n a leż n ą  cześć 
cnocie i ho łd  za s łu d z e ,  gotów ud e rzy ć  czołem 
p rzed  każd y m  zacn ie jszym  czynem , nie p rz e s tan ę  
po tę g ą  s łow a g ro m ić  naszych  wad i u łom ności ,  
nie d la tego  żebym  p rz y b ie ra ł  rolę K a to n a ,  lub 
p rzez  złoś liwość chc ia ł  wyszydzać w asze  czyny, 
lecz w nadzie i,  że to  b e z u s ta n n e  rzu can ie  w oczy 
naszych  s t ron  u jem nych ,  pozwoli nam  w n ik n ąć  
w sam ych  siebie i choć m a ły  p rzyn ies ie  pożytek . 
Nie gn iew ajc ie  się z a te m  p o d po ry  przyszłości ;  
s z lach ta  j e s t e ś m y — więc zadaniem  n aszem  d z iś—  
usz lachcać ,  a  m y z a m ia s t  tego  s z u k a m y  ch leba  
w p rz ó d  nim ducha ,  myślimy o b rzu ch u  p ierw  nim 
o człowieku!.. .  C zas już ,  czas wielki p rz e s tać  
błyszczeć, a  do czynnego  z a b rać  się życia, czas 
o t r z ą s n ą ć  się z um ysłow ej bezczynności ,  in te lle-  
k tu a ln eg o  zas to ju ,  a  gorąco  wziąść się do k s iąż ­
kowej p racy ,  w łasuem i s i łam i zdobyw ać w iedzę  i 
p o ru sz ać  n ią  uśpione o rgan izm y , bo inaczej zg i­
nąć m ożem y na  sa rd a n o p a to w y m  stosie  z b y tk u  i..: 
p ło c h o ś c i !

D aru jc ie  te n  epizod. Nie p o d y k to w a ła  go z a ­
wiść, ale sm u te k  i żal se rd eczny  na widok ty lu  
z m a rn o w a n y c h  s i ł  m łodych  i t a k  źle p o ję tego  w ła ­
snego  in te resu .

A te r a z  w racam  do sp raw  naszego  m ias teczka ,  
k tó r e  m a ją  mi służyć  za kan w ę  do dzis ie jsze j  mo­
je j  ko respondenc j i .

J e s te śm y  obecnie  w fazie pe łn ego  rozw oju  b a ­
biego la ta ,  k tó re  d a rz ą c  nas sw ą  s r e b r n ą  p r z ę ­
dzą, d a rz y  z a ra z e m  i o s ta tn iem i ja s n e m i  prom ie­
n iam i ożywczego s łońca .  Od dn i k ilku  na jp ię ­
kn ie jsz ą  cieszymy się pogodą; ko rzy s ta ją c  z niej 
kończym y  siewy i kopiem y re s z tk i  kartofli ,  k tó re  
w praw dzie  nie d a ją  tak ich  plonów j a k  w ro k u  z e ­
sz łym , ale i rozp ac zać  o sobie nie pozw ala ją .

P e łn e  s to do ły  i s t e r ty  zboża s to jąc e  po polach 
św iadczą ,  żeśm y z p racy  naszej obfity owoc z e ­
b ra l i  i rzeczywiście, żyta ,  rzepak i ,  a  szczególniej 
pszen ice  św ie tn y  d a ły  urodza j .  To też  po polach 
ju ż  z. d a la  ro z leg a  się m ono ton ny  z g rz y t  lokom o- 
bil i s tu k  cepów w s to d o łach .  Obficie sypie się 
z ia rno ; ła d o w n e  zbożem  wozy, z b ro d a ty m  k u p ­
cem na  czele, sk rzy p ią  po d rogach ,  wioząc do ich
sp ich le rzy  owoc naszej p racy ,  a  z t a m tą d   h e t
za  g ra n ic ę  w ype łn iać  o k rą g ł e  b rz u sz k i  naszych  
cyw iliza torów  z n a d  Sprei.. .. , a  u  nas  chleb  d ro g i ,  
b u łe c z k i  do m ik rosko p i jny ch  sp row adzo no  ro z ­
miarów.

M iasteczko n a sze  emancypuje się, p om ija jąc  inne  
d raż l iw sze  tego  dowody, w spom nę o budz ie  z so­
d o w ą  w odą, k tó r a  w dzień  ta rg o w y ,  a zw łaszcza  
podczas p a n u jąc y c h  upałów, licznych sp ro w ad z a ła  
am ato rów ; szczególniej w ieśniacy ba rdzo  w niej 
gustow ali  i p rz e k ła d a l i  n a d  wódkę. Rozpow szech­
nien ie  tego  lek k ieg o  i n ieu p a ja jąc eg o  nap o ju ,  b y ­
leby ty lk o  po u p rzy s tęp n io n y c h  cenach  i czysto  
p rzy rządzo neg o ,  zbaw ien ny  wpływ w yw rzeć  może 
n a  m assy  i d la  tego  n a  bliższą z a s łu g u je  u w agę .

S ta ro ży tn y  kośció ł  farny, p o rz ąd n ie  ju ż  zębem 
czasu  n a d sza rp n ię ty ,  dziś za s t a r a n ie m  św ia t łego  
m iejscowego proboszcza , z po m ocą  sk ła d e k  p a ra ­
fian; z g ru n t u  się odnaw ia .  I  chociaż to  nasz  lu ­
d ek  o c h ło n ą ł  może t ro c h ę  w te j  cnocie s t a ro d a ­
w nej pobożności i uczciwości chrześc ijańsk ie j ;  nie 
b r a k  j e d n a k  pob ożn ych  fundacj i .  P rz y k ła d e m  t e ­
go n iech s łu ży  ofiara  jed n eg o  z zam ożnie jszych 
naszych  m ieszczan ,  k tó ry  p ra c ą  la t  k i lk u n a s tu  u -  
c iu łan y ch  sześćse t  ru b l i  n a  postaw ien ie  nowego 
o ł t a r z a  p rzez n a czy ł .  S zybko  więc po s tęp u je  ro -



bota, prowadzona przez zdolnego w swoim fachu 
pana K, a prawa nawa kościoła już na ukończe­
niu będąca, bez rażących pstrokacizn i świecide­
łek, zadosyć czyni wszelkim wymaganiom estety­
ki. Jako fakt donioślejszego znaczenia zanotować 
tu  trzeba usunięcie z kościoła wszystkich często 
chowskich bohomazów i arcydzieł domorosłych 
rzeźbiarzy, a natomiast sprowadzenie za pośre 
dnictwem istniejącego ad hoc komitetu w War­
szawie, obrazów znanych naszych malarzy religij­
nych. Za przykładem wartskiego proboszcza, bo 
dajby poszli wszyscy inni... Czas to już wielki o- 
trząsnąć z siebie pył przesądów i brak estetycz­
nego smaku, a powołać rzeczywistą sztukę do 
pośredniczenia między religją a życiem. Bo do­
prawdy nieraz patrząc w kościele na najdziwacz­
niejsze figury mające wyobrażać świętych, na po­
tworność ich form, jaskrawość kolorytu i tea tra l­
ne pozy, w jakich przedstawił je częstochowski 
artysta, miejsce głębokiego religijnego uczucia i 
pobożnego nastroju czasem śmiech pusty i myśl 
światowa zajmuje. Miejmy nadzieję, że w skutek 
pierwszej czynnej inicjatywy światłego kapłana, 
ujrzemy kiedyś sztukę w białej pełni żywą przed­
stawicielkę tajemnic religji. Bliższe rozpatrzenie 
tej kwestji, jako jednej z najbardziej na to za­
sługujących, zostawiamy naszej publicystyce.

Stan sanitarny u nas w ogóle zadawalający. — 
Straszny gość — cholera przebywał prawie we 
wszystkich sąsiednich uam miastach i biorąc z lu­
dzi daninę, paniczny strach między niemy rozsie­
wał. Blade jego widmo dokoła nas coraz cia- 
śniejsze opisywało kręgi, jak gdyby wyzywając na 
harc naszą odwagę i.... przezorność, która nieste­
ty, zwłaszcza między ludnością żydowską znaną 
ze swego antypatycznego usposobienia do wszyst­
kiego co tylko trąci czystością i porządkiem, przed­
stawiała wszelkie warunki do szybkiego rozsze­
rzenia się epidemji. Za nic uważając konieczne 
w takim razie zachowanie wszystkich możebnych 
hygienicznych przepisów i środków dezinfekcyj- 
nych, pomimo że miejscowa władza najenergicz­
niej ich do tego nagliła, na swój sposób, umyśl­
nie na to przygotowanemi obrzędami, wypędzali 
cholerę. Wysokiej więc tylko względności tej azja­
tyckiej pani, winniśmy zawdzięczyć; żeśmy żywi i 
zdrowi. Za to nasze obory, a szczególniej oko­
licznych wiejskich gospodarzy, straszne poniosły 
klęski. Dowodem tego — karbunkuł, który przez 
czas jakiś, mianowicie w lipcu i sierpniu ogromne 
pomiędzy bydłem robił spustoszenia. Czynne wy­
stąpienie przeciw tej chorobie i użycie środków 
prezerwatywnycb, położyło tamę dalszemu jej sze 
rżeniu się. Po długim więc na wołowe mięso po­
ście, dzisiaj z tym lepszym zajadamy je  apetytem.

W życiu naszem społecznem małe w tak krót­
kim perjodzie czasu zaszły zmiany. Potrącenie o 
niektóre ważniejsze w tym przedmiocie kwestję, 
w ceiu powołania do życia wielu uśpionych tutaj 
pierwiastków i skierowania go na nowe drogi, jak 
również wskazanie ułatwień i ulepszeń, jakie gdzie­
indziej oddawna zyskały prawo obywatelstwa, zo­
stawiam do przyszłego listu. Wierzymy, że pra­
wo postępu, że światło i prawda odniosą nako- 
niec zwycięztwo, — K-rz W...

Różne wiadomości.

—  Tygodnik Illustrowany donosi, że zamiesz­
kali w Irkucku Polacy nadesłali do redakcji tego 
pisma rs. 225; na stypendjum imienia Kopernika.

— „Mosk. Wiedom.” donoszą, że staraniem Na­
miestnika Królestwa ma być asygnowaną suma rs. 
10,000 na koszta wystawy, która ma być urzą­
dzoną na przyszły rok w Warszawie dla guber- 
nij Królestwa Polskiego.

— Czytamy w gazetach rosyjskich, że suma 
asygnowana przez rząd na utrzymanie duchowień­
stwa katolickiego w różnych prowincjach cesar­
stwa i w Królestwie Polskiem na rok 1874, wy­
nosić ma 1,582,931 rs.; na utrzymanie zaś ducho­
wieństwa protestanckiego w ogóle 106,130 rubli.

— Safer-basza (Kościelski), którego konie na 
wystawie wiedeńskiej zwróciły uwagę wszystkich 
hyppologów, podarował najpiękniejszego ze swych 
ogierów wartości złr. 7000 Wiktorowi Emanue­
lowi,

— W Moskwie 6/18 września odbyło się otwar­
cie m i e s z k a ń  s t a ł y c h  d l a  g u w e r n a n ­
t e k  należących do stowarzyszenia pomocy dla nau­
czycielek. Dom składa się z 17-tu mieszkań od-
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dzielnych; cena najmu ustanowioną jest od 5 do 15 
rubli miesięcznie. Lokale te są względnie dość ta ­
nie, wygodne i znajdują się w sąsiedztwie kantoru 
stowarzyszenia, co ułatwia mieszkańcom konieczne 
z zarządem towarzystwa stosunki.

— „Tyfl. Wiestnik” przytacza objaw szczegól­
nej hojności obywateli miejscowych. Tyflis mówi 
ta gazeta, lubi bardzo pozować na stolicę, o tem 
lednak jak dostojnie pojmuje swoje stanowisko, 
świadczy fakt że z budżetu wynoszącego 385,000 
rubli, magistrat przeznaczył na oświatę ludową 
zaledwie 2650 rubli. Dzienniki rosyjskie komu­
nikując ten szczegół odzywają się z ironją o uczu­
ciu obywatelskiem publiczności tyfliskiej i przy­
znać trzeba, że słusznie. (G. P.)

— Pruski zarząd telegrafów ma przyjąć z d. 1 
stycznia r. przyszłego, tymczasowo 90 t e l e ­
g r a f i s t e k .

— Z Loudynu donoszą o śmierci byłego re­
daktora fraucuzkiego, nastąpionej z głodu. Re­
daktor ten, gdy rząd francuzki gazetę jego prze­
śladował, przybył do Londynu i zamyślał się u- 
trzymać tłómaczeniem mauuskryptów. Nieszczę­
śliwy ten nie znalazłszy jednakże zajęcia nieza­
długo zmuszony był opuścić swe mieszkanie. Na 
ulicach Londynu bez dachu i pracy błądząc u tra­
cił on wkrótce swe siły które znalezione na uli­
cach skurki chleba nie zdołały podtrzymać. Po 
kilku dniach tak nędznego życia odprowadzono 
zemdlonego do domu roboczego, gdzie wszelkie 
pielęgnowanie okazało się bezskutecznem. Opo­
wiedział on całą swą historję i.... umarł z głodu. 
Człowiek ten miał dopiero lat 32 i nazywał się 
Henri Ryan.

=  W Palermo zadała pewna osoba niedawno 
cios sztyletem drugiej, lecz postrzegłszy myłkę, 
zawołała: „Przepraszam pana, ten cios nie dla 
Niego był przeznaczonym.”

— W przeszłym miesiącu we wsi Zawiłówce 
w gubernji penzeńskiej, z a m o r d o w a n ą  zo­
sta ła  cała rodzina kupców Maiinionych przez ich 
sługę. Zabójca po spełnieniu występku obebrał 
także sobie życie.

— P. W i 1 k o ń  s k i, który chlubne miejsce 
był sobie wyrobił w dziennikarstwie francuzkiem, 
i pisywał do dzienników zachowawczych, powołauy 
został przez prefekta Lyonu na przewodniczącego 
w wydziale administracji departamentu.

— Między rzeczami pozostałemi po księciu Ka­
rolu Brunświckim, szukano dotąd daremnie s ł y n ­
n e j  w a z y  z o n y k s u  niezmiernej wartości, 
znanej Eoropie z opisów i rysunków, a należącej 
do kosztowności familijnych.

— Dzienniki morawskie donoszą, że b. namie­
stnik Morawy baron Adolf Poche, dostał obłąka­
nia, straciwszy na giełdzie cały swój i rodziny swo­
jej majątek. Był on prezesem banku przemysłowo- 
ziemsko kredytowego i członkiem rady zawiadow- 
czej banku austrjacko-węgierskiego oskoutowego 
i kredytowego.

— Z Halifaxu pod dniem 7 b. m. donoszą, że 
w ciągu ostatnich burz u brzegów Kanadyjskich 
r o z b i ł o  s i ę  pod Archiut (Cap Bretan) 56 
o k r ę t ó w .  (G. P.)

— Fatalny zaprawdę jest rok bieżący dla gieł- 
dowców i kapitalistów. Jeszcze przesilenie gieł­
dowe wiedeńskie nie zeszło z porządku dziennego, 
jeszcze naprężone położenie giełd tein przesileniem 
wywołane w całej sile się utrzymuje, a już drut tele­
graficzny nową niespodziankę przynosi z Ameryki: 
bankructwa domów pierwszorzędnych w New-Yorku 
i Filadelfji. Gazety uiemieckie zapewniają, że kryza 
finansowa amerykańska nie oddziała na Europę, 
w obec jednak stosunków handlowych, jakiemi obie 
półkule są z sobą połączone zapewnienia te nie bar­
dzo zasługują na wiarę. Największą sensację wy­
warła upadłość wszechświatowego domu new-york- 
skiego J a y  C o o k e e t  C o m p .  Bankowi an­
gielskiemu należy się od tegoż domu 60,000 Ł., Rot- 
szyldom 100,000 L. Dalej wymieniają jako upadłe: 
N a t i o n a l  T r u s t - C o m p a n y  i C o m i n o p -  
W e a l t h - B a n k .  Deponenci banków new-york- 
skich oblegają takowe, żądając natarczywie zwrotu 
swych wkładów. Panika przechodzi wszelkie pojęcie. 
Rząd Stanów Zjednoczonych czynnie się przykłada 
do zatamowania gwałtownie wzbierającego potoku 
upadłości i ogólnej ruiny. Tymczasem „Economist” 
angielski wzywa bank angielski do podniesienia swe­
go minimum, robiąc słuszną uwagę, że jeżeli kiedy 
to teraz tembardziej rezerwa banku powinna być 
wzmocnioną. „Economist” widocznie jest przekona­
nia, że kryza amerykańska w sposób dotkliwy od­
działywać będzie na Anglję i dla tego radzi banko­
wi trzymanie wysokiej rezerwy. Podzielając opinję 
„Economist” trudno, przy najbardziej optymistycz-

nem zapatrywaniu, przypuścić, aby targi pienig^ne 
europejskie w niedalekiej przyszłości wyszły ze 
stanu apatycznego, w jakitn od roku wegetują-

(Gaz. Handl.)
— W kilku warsztatach paryzkich fabryk wf' 

robów metalowych urządzono s z t u c z n e  [® ®' 
g u e s y, służące do wydobywania drobnych op*' 
łek wpadających w oczy robotnikom. Potęż®e ; 
te magnesy mogące udźwignąć kilkanaście funt®"1 
ciężaru, z łatwością dobywają choćby głęboko ®‘ 
więzłe opiłki. Jak wielkiem jest to dobrodziej' 
stwem, dowodzi nieustanne uciekanie się robotni' 
ków do tego przyrządu. (G. P-)

WIADOMOŚĆ
o b. Towarzystwie Dobroczynności

W KALISZU.

Niegdy kommisja województwa kaliskiego za' 
jąwszy się wykryciem i uregulowaniem funduszów 
instytucji dobroczynnych, otworzyła w r. 181‘ 
księgę dobrowolnych ofiar i składek miesięcznych 
wyjednywała dla ubogich wsparcia a prócz teg® 
urządzała zabawy, widowiska i kwesty, zwiększa' 
jące źródło dobroczynności. Środki te były tem' 
czasowe, gdyż zakładowe fundusze instytucyj®e’ 
w skutek okoliczności i nieporządków administr®' 
cyjnych, potrzebowały dopiero windykacji. Spr®' 
wozdanie ogłoszone drukiem przez b. KommisJ| 
wojewódzką wykazało, że od dnia 22 czerwca 181“ 
r. do dnia 2 maja 1825 r. jako daty zawiązani® 
się w Kaliszu Towarzystwa Dobroczynności, ofi®' 
ry publiczne na ubogich, z loterji fantowych 
z koncertów, teatrów amatorskich i rozmaitych 
innych źródeł, wynosiły przychodu złp. 60591 gr- 
14% wydatki w epoce jak wyżej 51849 gr. 4/»» 
remanent zatem czynił złp. 8742 gr. 10, a nadt®i 
ponieważ z ostatniego balu kostjurnowego na ubo' 
gicli zebrano złp. 2103 gr. 20. Przeto fundusz0 
dobroczynne kaliskie, wynosiły summę złp. 1084®- 
Taki był stan przychodzenia ubogim z pomp°4 
w Kaliszu, w epoce, gdy wyłącznie sama- komisj® 
wojewódzka zajmowała się zbieraniem dla i>lC 
funduszów i składek. W r. 1825 zawiązało 
z dozwolenia i inicjatywy Władzy w Kaliszu 1°' 
warzystwo Dobroczynności, które uchwaliwszy ®'
11 marca tr. ustawę, inaugurowano było przeZ 
Prezesa b. kommisji wojewódzkiej w d. 2 maja tr'
W dniu tym komisja wojewódzka oddała powyżsi 
remanent Towarzystwu Dobroczynności i zlała ®® 
nie obowiązek opiekowania się dalej losem ®h°l 
gich. Pierwszym prezesem tego Towarzystwa W 
prezes Trybunału Rembowski a pierwszymi j e^  
członkami w liczbie 34, osoby następujące z d®' 
chownych: 1) ks. Trafarski oficjał i kanonik, 
ks. Przybylski proboszcz Ś. Mikołaja, 3) ks. Mp® 
pastor gminy ewangelickiej; z obywateli ziemski0 
i miejskich: 4) Przeuski z Kokanina, 5) Ma01̂  
Ordęga ze Szczypiorna, 6) Wyganowski z Wai 
szówki,— z Kalisza: 7) Nieszkowski, 8) Wag®0.’
9) Kaas, 10) Ehm, 11) Langowski, 12) Dr. Me.̂  
Schultz, 13) Bednarczyk; z urzędników, sędzio^K 
Trybunału: 14) Wyganowski, 15) Leśniewski, 
Prądzyński, 17) Piątkiewicz pisarz, 18) Kowab 
komm. wojew. adm., k19) Żelisławski komin. 
skarb., 20) Homicki komm. wojew. wojsk., * ' 
Dziewulski sekret, kommisji wojewódzkiej, 22) K 
czyński naczelnik sekcji skarb., 23) Szotarski n®c ’ 
sek. ekonom., 24) Hertz prezyd. miasta, 25) 
ci kommisarz obw., 26) Schonfeld lekarz, 27) ® 
jer Dr. fizyk, 28) Glotz mecenas, 29) Rozdej°żu 
patr. tryb., 30) Garszyński sędzia, 31) Michał® 
sędzia, 32) Czajkowski dyrektor poczty, 33) Op 
liński radny magistr., 34) Giehl nadrachmistr2^

W r. 1823 Najjaśniejszy Pan przez odezwę 
nistra Sekretarza Stanu z d. 12 (24) czerff°a ĉj 
raczył polecić, iżby Towarzystwu Dobroczy®® (r0) 
w Kaliszu wypłacono summę rs. 750. Niezadł®^ 
bo w tymże samym roku, minister sekretarz ^  
uu zawiadomił Kommissję Rz. Spr. Wew®->^ 
Najjaśniejszy Pan sposobem daru raczył ®c*1zJpO. 
Najwyżej temuż Towarzystwu summę rs. 1 9
Ogólna ta summa w ilości rs. 2250 o trzy®1 ̂  
z Monarszego daru, wypożyczoną został® Pr e. 
Towarzystwo na dobra Szczytniki z przez®® ^  
nietn od niej procentu dla ubogich. W ®' ^  
października 1829 r. pierwszy tego towarzp’ 
prezes, Rembowski, złożył godność a ®a L 0r 
miejsca obrany był Czajkowski ówczesny dyi . {g- 
poczty w Kaliszu, który dla Towarzystwa D
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^yaaości zapisał na swoich dobrach Szczytniki 
Winę złp. 1800 przeznaczywszy procent od niej 

WsP>eranie ubogich. W r. 1844 z funduszów 
Wauentowych wypożyczyło znowu Towarzystwo 

. uobra Tyminiec summę złp. 4200 z procentem 
/o, u nadto 2%  dobrowolnie przez wypożycza- 

4 e g o  właściciela dóbr, ofiarowanym. Tym spo-
sobem summa ogólna rs. 3150 sk łada jąca  się

■Spv!0'Ch sum m na Szczytnikach i jednej na Ty
wieńr. była funduszem zakładowym kaliskiego
„ ^ arzystwa Dobrocz ynności. Nakoniec w r. 1849 
g0 Tn&- ks. biskup Tomaszewski jako prezes te- 
To Warzy stvva> złożył pomieniony urząd, wtedy 

warzystwo to dla b raku  dostatecznych fuudu 
det-T* u tkiem wreszcie zmniejszenia się sk ładek  
p *ai'owanych, rozwiązało się i p rzesta ło  istnieć.
, °cent od wspomnionego wyżej zakładowego fun- 
rlof.ZU wyPłaca«y Przez Bank, używany jest i po- 

A łd na przychodzenie z pomocą ludziom ubo- 
^ w  tych liczbie, wstydzącym się żebrać. A.

M A P P Y
topograficzno-archeologiczne.

(D o k o ń c z e n ie ) .

tak starożytne od dawna szanowano i,
k o w o  gorliwie u nas strzeżone bywały, tego po -, 
damy w obecnych nawet czasach dowody, nie; 

^ a£z bowiem dworca, ani uboższej nawet ro d z in y ,! 
ktorejby nie przechowywano, czy to pieniądz*!'.

‘totea: ■...................................................
co ”eSo w sukcessji po pradziadach odziedziczonego,1 
dla' w dzień Trzech Króli poświęcanego, w darze | 
"o mrzysz*'ej sya °wej,albo dla wnuka przeznaczone- 
®ent vZe czci% poważają Relikwie świętych, obrazy, j 
wu i ’> Paciorki, dzwonek Loretański,  tam  z n o - ; 
mat ’ zauszuice> kubek albo tackę z n u m is - ! 
m i,.uw> posążki, owdzie hełm, odłamek p a n c e rz a , ’ 

sluHci, s trzały, groty, halabardę ,  roz truhau ,  j a - 1 
Stanisławówkę, gdzieindziej kronikę z wi- j 

Woś ■ królów, żywoty świętych, albo osobli- 
k C1 natury przedstawione w kamieniach różnych 
j a t t ó w ,  hem atyty, fulguryty, garnki i miski u 
g  j w grobach Aryańskieh wykopane i t. p . ' 

y Wprawdzie do życzenia, ażeby szczegóły 
K°We, z opisem ścisłym każdego, gromadzono! 
on‘Uzeach, coby dla nauki nie m ałą  korzyść przy- 

0 :? bacząc wszakże znowu drugostronnie, że 
dzv y i edni chętnie na ofiarę się zgodzili, dru-  
miy a t°b  za żadną cenę z odwiecznemi pam iątka-  
rówr°2?taćby s '§ n *e chcieli, trwałości tych zb io - ; 
z dowierzając, cel przeto tak  szlachetny
gn: rildn°ścią zaledwie wielką mógłby być osią- J 

^ atomiast udać by się powinno, j a k  mnie-; 
te„ ;  wydawnictwo „Osobliwości miasta Kalisza i 
Staw °F°hc” ua wzór Album Kaliskiego Edw arda  
takow r g0 **)» a Przf,dniiotów godnych pisma: 
W ,)re s° znalazłoby się pod dostatkiem, bądź; 
sprz . ^ s t a w i a n i u  świątyń, obrazów, dzwonów,' 
w kościelnych, grobowców, rzeźb, bądź
1706 . K°Wanin planu bitwy pod Kaliszem z roku 
zasłuż °i> wykopalisk znaczniejszych, portretów 
tfiężów n}̂ ch Kaliszanów i t. d. Nie brakłoby i 
który i opisania tychże, a pan Barcikowski, 
fysnjji • dowód znajomości sztuki swojej przez 
Albu'u , v  Tygodniku Illustrowanym, tudzież przy 

. a a hskiem, i który  oprócz tego kilka jesz

niegdyś Raczyński, Przeździecki, Tyszkiewicz i in- 
ui, a  pojawienia się dzieła  podobnego do wzorów 
sz tuk  średniowiecznych Rastawieckiego, nie jedua- 
by gubern ja  nam pozazdrościła, tylko chcieć szcze­
rze i rękę przyłożyć, a rezulLat nastąpi.

P rzy samym końcu zwrócić mi się wypada do 
wyrozumiałości ogółu o uwzględnienie, jeżeli ca­
łego powyższego opracowania nie przedstawiłem 
we właściwej symmetrji, i jeżeli obok tego d o ­
strzeżone będzie tu  lub owdzie powtarzanie się 
lub rozproszenie szczegółów; określenie wszelako 
mniej dokładne, usterki, a przedewszystkiem fa ł­
sze, raczą uprzejmie mężowie, z rzeczą i miejsco­
wością lepiej obeznani poprawić, i dla dobra ogó­
łu  w piśmie niniejszem sprostować. Są to ma- 
te rja ły  surowe, nieokrzesane, dostarczone przez 
prowincjonalistę pod rękę  wprawnego mistrza, 
k tóry z tychże przy pomnożeniu się ich liczby, 
kiedyś gmach wspaniały wznieść potrali.  Oby 
wiadomości powyższe co do powiatów: P iotrkow­
skiego, Radomskiego, Wieluńskiego i innych za 
szczupło przedstawione, zdołały  efemeredy P io t r ­
kowskie uzupełnić; albo pisma pcrjodyczue odle­
glejszych nam gubernji , departam entów , cyrku­
łów czy też dystryktów zechciały pomniki swoje 
co do starożytności, historji, sz tuk  pięknych i wy­
kopalisk podobnież w szczegółach nam zakommu- 
nikować. J a  zaś po osiągnięciu tak  pożądanego 
sku tku  uważałbym się dosta tecznie wynagrodzo­
nym za dodanie popędu w odszukiwaniu nowych 
źróde ł dzieje nasze pojaśniających. Jeżeliby na 
przyszłość coś znowu z podobnychże świeższych 
materja łów wiadomości moich, czy to bezpośre­
dnio, czy to z uprzejmych doniesień doszło, po­
dzielić się nimi z życzliwemi współziomkami d o ­
datkowo nie zaniedbam. Szaniawski Józef.

K O N I E C .

Przegląd polityczny.

krycia, k tóre  stawiały p. B ismarck z roku 1866 
w świetle n ad e r  dwuznacznem, że gorzej nie po­
wiemy, a niepodobna było zadać fałszu tw ierdze­
niom je n e ra ła  L am arm ora .

Londyn , 29 września. Bank angielski podniósł 
dyskonto z 4 do 5 od sta . (G. P.)

O g ło sz en ia .
M agistrat m iasta gubernjalnego K alisza .

Nr. 5463. P odaje  do publicznej wiadomości, 
że dnia 16 (28) października r. b. o godzinie 11-ej 
z r a n a  w biurze tegoż m agistra tu  odbędzie się 
przez opięczętowane deklaracje licytacja (in mi­
nus) na oddanie w eu lrypryzę  robót przy u rz ą ­
dzeniu  skweru na placu przy kościele Ś-go Mi- 
kołaia i alei przechodniej przy Franciszkańskim 
kościele w mieściele Kaliszu, począwszy od su m ­
my anszlagowej rs. 583 kop. 65 ’/». P rzys tępu ją ­
cy do licytacji obowiązany je s t  złożyć vadium ró­
wnające się %„ części anszlagowej summy, t. j. 
rs.  58 kop. 8 6 % , ja k  również świadectwo kwali­
fikacyjne na prawo podejmowania się entrepryz .

W arunki licytacyjne, kosztorys i plan mogą być 
przeglądane w magistracie w godzinach biurowych.

Za Prezydenta, Tański.—  Radny, Szulakiewicz,
( 5 0 7 - 3 - 1 )

Wiftv ®D'ków prywatnie odkopijował, nie odmó 
liby sj zaPevvne swojego współudziału. Przyłoży- 
°CeDić^ Ł.eg0 ' obywatele okoliczni, umiejący 

sztuki piękne, nauki i starożytności, jak

M)
j!l6rsk ie niWe E d w a rd  u ro d z o n y  ro k u  1829 w S ando- 
SL.*jutu p ;nF ?  w s iO d e c h o w ie , p o  u k o ń c z e n iu  n a u k  w G im - 
)i , j> n a s ti  . s liiem - m ia ł  u d z ia ł w  k a m p a n ji W ę g ie r-  
8 e f0l.m‘p,m e 2ac*ął w y d aw ań  w  ro k u  1858 A lb u m  K a- 

z a rn :'L b:K ko  a rk u s z o w e g o , w  k tó re g o  p ięc iu  po- 
iJ11® °d w 7 r. 163cii ry c in  p rz e z  B a rc ik o w sk ie g o  dok ła- 

&iatę I‘,ir! '° 'V‘? n y ck i to  je s t:  K alisz  w  w ie k u  X V II, k o l-  
Ś ro b o w ^  arj i  w  K a liszu , R z ą d  g u b e rn ja ln y , p o ­

ty . fa ja  „ i y ’ a^ cy b isk u p a  K a rrik o w sk ie g o , k o śc ió ł ś-go  
W ej Szy’k 0l,ra z  ^  b ei)8a w  te g o ż  w ie lk im  o ł ta r z u ,  da- 
ś . i ’ końcjńr P '1®. k a d e tó w , d a w n ie js z ą  k a p lic ę  i s a lę  m usz- 
8zn-^° W oipi ° r iu a lów , T ry b u n a ł ,  W ię z ie n ie , k o śc ió łe k  
i ]j*a l ś-tel t a *  n a  ^ aw o(ł ziu , k o śc ió ł b e rn a rd y n ó w , 
8zk!,,te a tr , W n ^ l y V °,ran.żerję w  p a rk u , w id o k  n a  p a rk  
& m y  i ki..?- r,ze k ° ^ ci ° ł a  ks. k s. f ra n c isz k a n ó w , gm acli 

^ s z y s t k r , „ .  K az im ie rza  W ie lk ie g o  w  K o lle g ja c ie , 
ko rit1® r e d i„ „ 7' jk s te m  sz c z e g ó ły  p o ja śn ia ją c y m . N a- 
t(ńa ^'Kw S ta w e c k i w W a rsz a w ie  c z a so p ism o

ro k u  1 u m a r ł w  R a d o m iu  d n ia  4 kw ie-

Od kilu dni w Berlinie głucho k rąż ą  pogłoski 
o niełasce księcia B ism arck  u dworu. Berliński 
, ,Boursert Courier” w artykule  naczelnym o „prze-  
sileuiu kańclerskiem” pisze: Pośród uroczystości i 
przedstawień galowych, rozeszła się posępna po­
głoska o zachwianiu stanowiska naszego kancle­
rza. Gdy w Prusach łun w cesarstwie niemieckiem 
je s t  mowa o przesileniu ministerjalnem, przyczyny 
jego szukać trzeba w innych zgoła rzeczach, niż to 
bywa w krajach prawdziewie konstytucyjnych. Tam 
większość Izby deputowanych zwykle obala niemi­
łe  jej ministerjum.

W P rusach  i w cesarstwie niemieckiem jest prze- 
ciwuie osobliwego rodzaju konstytucjonalizm. W ła­
ściwego przesilenia ministerjalnego u nas nie by ­
wa, tylko ustępują  z gabiuetu ministrowie, k tó ­
rzy stracili łaski u dworu, lub też u pierwszego 
ministra. Nic też dziwnego, że przeróżne k rążą  
teraz wieści o przyczynach kanclerskiego przesile­
nia. Od odkrycia pomnika Zwycięztwa, postępo-i 
wanie księcia Bismarcka było w istocie osobliwe. 
Jego zimną i oględną podówczas postawę objaśnia­
no tern, że kanclerzowi nie podobał się wyłącznie 
pruski ch a rak te r  uroczystości,  k tóry mógł tylko 
obrazić Niemcy południowe i Austrję. Znowu też 
wygrzebano rozterk i między jenera łem  le jtnan tem  
księciem Bismarck, a jenera łem  feldmarszałkiem 
hr. Manteuffel; powołano się także na n ieustanną 
nieprzyjaźń u ltram ontanów  względem ks. Bis­
marck, i przypomniano dawniejsze intrygi partji 
dworskiej.  Sprzeczne wiadomyści o obsadzeniu 
ważnych posad dyplomatycznych przeciw woli k a n ­
clerza, obiegały w dziennikach. Musiało więc być 
w tem trochę prawdy, skoro cesarz nie p rzy ją ł  ks. 
Bismarck podczas dni ostatnich, a  d a ł  posłuchanie 
jego przeciwnikom... O rzeczach tak delikatnych 
prasa p ruska  obowiązana je s t  mówić z wszelką 
oględnością. Powiemy więc tylko, że pierwsza 
część wykryć je n e ra ła  Lam arm ora spraw iła  nie­
równie większe wrażenie niż utrzymywały dzienni­
ki. W rażenie to nader  w sferach dworskich nie 
miłe, przypadło w czasie, gdy król włoski wybierał 
się w podróż do Wiednia i do Berlina. Obowiąz­
kiem było dzienników ile możności zamazywać 
wykrycia broszury, najbardziej ks. B ismarck obcią­
żające; jakoż dzienniki jego s ta ra ły  się wszelkie- 
mi sposobami dowodzić, że je n e ra ł  L am arm ora  jes t  
ślepym stronnikiem polityki napoleońskiej,  i że za ­
zdrościł księciu Bismarck jego wyższości dyplo­
matycznej. Broszura jednak  zaw ierała  pewne wy*

FRANCUZKIE I N IEM IECKIE

PISMA PERJODYCZNE.
Następujące Pisma liczą wydawnictwa swoje od 

Października  lub Listopada. 

HSIĘGAliKlA

jALFONSA H U R T I G
;

|ir*j ulicy W arszawskiej Mr. 54,

i przypomina łaskawym prenum era torom  i prosi o 
wcześne zamówienia.

N I E M I E C K I E :
Aus alien Welttheilen. ' 
Buch fur Alle.
Daheirn.
Familfen-Zeitung. 
Hausfreund.
Modeuweld.
Maschinenconstructeur, 

der practische.
Neuzeit (die).
Omnibus. i 
Roman Magasin d. Aus- 

landes.
Roinanzeitung.
Ueber L and und Meer. 
Welt, die, illustrirte.
Zu Hause.

F R A N C U Z K I E :  
Cendrillou.
Conseiller des Dames et 

des Demoiselles.

Echo des feuilletons. 
Journa l  des dames e t  des 

Demoiselles: Grande
ćdition.

Jou rna l  Petite  ćdition. 
Modes vraies.
Muzće des families. 
Poupee modćle.
L a  Saison I  ćdition.

„ IV ćdition. 
Semaine des Enfants.
Teehnologiste.

P isma francuzkie z wyjątkiem S a i g o n . ,  tylko 
rocznie zapisywać można; niemieckie zaś pó łrocz­
nie i kwarta lnie. ( 5 1 1 - 6 - 1 )

Zawiadamia się szanownych prenumeratorów

Albumu Kopernika,
że osoby k tó re  się zapisały w księgarni śp. H en ­
ryka H urt ig ,  o trzym ają  takowe zaraz po nadej­
ściu za pośrednictwem księgarni p. Alfonsa Hurtig . 

Towarz. Przyjaciół Nauk w Poznaniu.
(491-3-3)

reuum era tę  na f * i s i n o  Ś w i ę t e  Gustawa 
Dore, od poszytu 7-go przyjmuje księgarnia 

A. H urt ig ;  wszelkie braki kompletuje się.
(493-6-3)

Do dóbr Brzeźno pod Kouinem, potrzebny jest 
natychmiast p i s a r z  g o s p o d a r c z y .  Offer-
ty do zarządu  dóbr. • (490-3-3)
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KSIĘGARNIA
ALFONSA HURTIG
otrzymała na skład główny

NASZA BIEDA
POWIEŚĆ

przez

K azim ierza Joachim owicza,
2 tomy rs. 1 kop. 50.

n!
powieść 

Teod* Tom. «Veża
2 tomy, kop. 90.

(513-6-1)

HANDEL 
L. Mikulskiego,

otrzymał świeży transport:
Kawioru astrachańskiego,
Sera szwajcarskiego prawdziwego,

„ holenderskiego,
„ zielonego Kreuter,
„ parmasanu, oraz

ala Szwajcarski, którego sprze­
daje funt po kop 30.

Jak również biszkopty angielskie oryginalne 
w rozmaitych gatunkach, z któremi Szanownej pu­
bliczności poleca się. (4 9 4 —3-3)

Z yg m u n t Ju stm an n
Ulaglster prawa I administracji, 
dotychczas Patron przy Trybunale Cy­
wilnym w Płocku, obecnie przeniesiony 
na urząd Patrona przy Trybunale
W Kaliszu, otworzył kancelarję w temże 
mieście przy ulicy Józefina (alea) w domu p. Wey- 
landa nadrugiem  piętrze od frontu z lewej strony.

(485— 3-3)

Niżej podpisana mam zaszczyt zawiadomić Szano­
wne Panie, iż przybyłam w celu udzielania nauki

K R O  c r u  
sukien damskich i innych fasonów. 

W  8 lekcjach
podejmuję się zupełnie wyuczyć osoby nie mają­
ce żadnych zasad wyrachowania technicznego, za 
pomocą centymetrów i rydelka. Uczennica po 4 
lekcjach krajać może niechybnie. Po skończeniu 8 
lekcji pobieram rs. 4. Zaleska.
Mieszkanie moje w domu p. Essego, pod JV» 190 

przy uiicv Wrocławskiej w Kaliszu.
(481)

Osoba w średnim wieku, wdowa, w ykształco­
na, pragnie się umieścić do zastąpienia m at­

ki dzieciom, gospodyni domu, lub do towarzystwa, 
a jako praktyczna tak w wychowywaniu dzieci, 
jako i prowadzeniu domu wiejskiego lub miejskie­
go gospodarstwa, dopełni zobowiązanie z całem  
poczuciem honorowem. Wiadomość powziąść mo­
żna listownie lub osobiście w Łodzi ulica Roki- 
cińska Nr 1257, u W. rewizora Wisznackiego.

(512-3-1)

Od dnia 1 lipca 1874 r., jest do wy­
puszczenia w dzierżawę lub też na sprze­

d a ż  OBERŻA w mieście Błaszkach; 
wiadomość o warunkach u właściciela dóbr Błaszki.

( 4 9 9 - 4 - 2 )

KSIĘGARNIA 
ekspedycja gazet i pism perio­

dycznych
krajowych i zagranicznych

ALFONSA HURTIG
W KALISZU,

obok apteki p. Rzączyńskiego;

dostarcza wszystko co w ob­
ręb literatury i muzyki w cho­

dzi.
Ceny przystępne. (501-6-2)

W dominium

Przespolew pański
o 5 wiorst od stacji pocztowej Ceków odległem, 

i jest do sprzedania w każdym czasie: bali topolo- 
jwych suchych 3 calowych około łokci 2000; ta- 
kicbże bali 2 calowych łokci 800; takichże desek 

11 % calowych łokci 200, i takichże desek 1 calo- 
iwych łokci 2000. Bliższa wiadomość na miejscu. 
• (514-3-1)

Młoda osoba posiadająca języki: polski, fran- 
cuzki, ruski i niemiecki, życzyłaby solne do­

stać miejsce nauczycielki. Wiadomość w redakcji.
(515)

Potrzebny jest do cukierni

T J C Z E Ń
bliższa wiadomość w ekspedycji Kaliszaniua

(495-3-3)

Znaczny transport wszelkiego rodzaju roślin 
kwiatowych w wyborowych gatunkach, g łó ­
wnie: hijacyntów, tulipanów i narcyzów, nadszedł 
wprost z Holandji do niżej podpisanego, który 
sprzadaje takowe w mniejszych i większych par- 
tjach, po cenach umiarkowanych.

Ignacy Rudawski, 
ogrodnik w Kobierzycku pod Sieradzem.

(510-3-1)

Fortepjan używany, w dobrym stanie, 
z pięknym głosem , jest do wynajęcia 
lub sprzedania. *I.Wrobniewski, 
ulica Nadwodna, dom p. Fuldego.

(509-3-1)

Antique, s z a f a  machoniowa do numizmatów  
i medali, za bardzo umiarkowaną cenę jest do 
sprzedania w mieszkaniu budowniczego Zdziennic- 
kiego na piernszem  piętrze, w domu p. Bentkow­
skiego w Kaliszu. (492-3-3)

t t

,xjf> Do składu nasion i pieców 
J i  f e M kaflanych H enryka Rynek
w Kaliszu ulica Józefina obok cukierni 

p. Gessner

nadszedł transport cebul kwiatowych jako to: hya- 
centy, tulipany, cacety, krokusy i t. p.; nadm ie­
niam przytem, że przyjmuję zamówienia na w szel­
kie gatunki drzewek owocowych jako też i do wy­

sadzania alej i.
(488— 4 4) Henryk Rynek.

okój na drugiem piętrze, z obszerny® 
korytarzem w kamienicy Nr 560, PrZ) 
alei Józefiny, jest do wynajęcia; cen8 
miesięcznie rs. 4 kop. 50;— z pokoju 
tego je3t prześliczny widok na prze  ̂

mieście W rocławskie i szosę. Bliższa w i a d o m o ś ć  

u stróża Kazimierza w suterynie tejże kamienic^

ii: iiZawiadamiam Szanowną publiczność 
miasta Kalisza, iż z dniem 19-gol 
września (1-go października) r. b.,1 

rozpocząłem 1-szy kurs lekcji Tańcóó 
Salonowych. Osoby życzące mieć kółk8 
prywatne raczą się zemną porozumieć. Wiado­
mość powziąść można w mojem mieszkaniu przy 
ulicy Sukienniczej w domu p. Dreher J\ś 140 b.

Bronisław Szczepankiewicz, 
Nauczyciel Tańców Salonowych.

W domu pod Nrm 113/114, przy ulicy Ł a z ie n n e j i  
są do wynajęcia każdego czasu

d w a lokale
składające się z trzech pokoi i kuchni; każdy 
z nich za umiarkowaną cenę. (505)

j f a * Chociaż i konia uchowamy, trudn° 
f ip i8 P * ® g o  nam ułożyć odpowiednio; dla okol® 

naszych donosimy, że w Stawiszyn!8 
zamieszkuje młody człowiek, dawniejszy wojskowy 
który podejmuje się ujeżdżania i W j U '  
CZenia koni za miesięcznem wyuadgrodzeuie®. 
sześć rubli od konia. Obsługa i żywienie koo1 
za umową. Kto z panów właścicieli koni, zecł®e 
takowe mu powierzyć, raczy zgłosić się do pai>8 
Daleszyńskiego kassjera dóbr Stawiszyn mieszk8' 
jącego na szosie z Kalisza do Grodziszczka *l8 
przeciwko kuźni i porządkowni do tychże dół® 
należących lub do pana Chylewskiego właściciel8 
domu, utrzymującego cukiernię i restaurację w Sta' 
wiszynie. Administracja dóbr Stawiszyn.

( 5 0 8 - 3 - 1 )

F r a n c u z k a
posiadająca język angielski i muzykę, oraz mog$cft 
wykładać i inne nauki, życzy sobie od 1 paździe*' 
nika r. b. znaleźć miejsce nauczycielki przy farniU*' 

Bliższą wiadomość udzieli W-ny Wald profess<>r 
Gimnazjum kaliskiego. (489— 3-2)

K urs Giełdy W arszaw sk ie j.
Dnia 3 0  w rześn ia  1873 r.

Monety i papiery.

P ół-Iin p erja ly  r o s s y j s k ie ........................
P rusk ie ta l ........................................................
L isty 7,ast. 3 o k resu  serji 1. za rsr. 100 

„ „ „ serji I i. ,, 100
„ „ n o w e 5%  z r. 1809. . .

O bligi T o w a rzy stw a  K red. Z iem ek. . 
L isty L ik w id acyjn e za rsr. 100 . .
B ile ty  B anku C esarstw a z roku 1860  
N o w a  rossy js. p ożyczk a  prem jo. 1864

n » n  ' 1866
A kcje D rog i Z el. W arsz.-W ied . za szt.

„ „ W arsz .-B yd gosk iej .
„ G łów . T o w . K os. D ró g  Ż e la z ..
„ D ro g i Ż elaz. W a rsz .-T eresp o l.

O bligacje K o le i Ż elaz. T eresp o lsk ie j  
A kcje K o le i Ż el. F abrycz.-Ł odzk iój . 
5*°/0 I.is ty  Z astaw ne R o ssy jsk ie  . .

iąd n u o |p ła co n °  

Ruble  i kopiejki

6 8
1 11

95 60
93 85
93 70

79' 20
96 50

151 25

94
72 50

113 50

104 _
105 20

05 t
9 3  1 iO 93 *u

P

W artość kup. od L. Z. starych  k. 108 §
„ „ „ n ow ych  „ 136 J
„ „ „ L ikw idae. „ 132 §

W  e  U k 1 e  .
B erlin : W e k se l 100 ta la ro w y  2 m. 
L ondyn: 1 funt sz ter lin g  3 m.
Paryż: 300 franków  3 m. . . .
W iedeń: 150 floren ów  i  u .  . .
M oskw a: 100 rsr. I m ........................
P etersb u rg: 100 rsr. k ró tk i. . .„ „ „ o m . . ,

Redaktor, dl. Tańsk i .  —  W drukarni W ydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


